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Pożegnanie St. Walasiewiczówny w 5iv. Zw. 
Pol. z Zagr.

Dorocznem świętem się już niemal stało, że Światowy Związek Polaków z Zagranicy, daw= 
niej Rada Organizacyjna, żegna uroczyście swą stypendystkę  — chlubę polskiej i światowej lek= 
koatletyki, przed jej odjazdem za ocean.

W  tym  roku żegnano p. Stasię — może nie serdeczniej, gdyż zawsze ją tu mile i serdecz= 
nie widziano — ale życzono jej może więcej niż zwykle powodzenia w pracy zarówno na niwie 
sportowej jak i w studjach.

Trzeba bowiem wiedzieć, że rok przyszły to w jej życiu nowy etap. W stępuje bowiem 
na uniwersytet, gdzie będzie studjowała najbardziej spokrewnioną z jej zainteresowaniami spor= 
towemi gałąź wiedzy — wychowanie fizyczne. Uczęszczać będzie na akademję W . F. w Cle= 
veland. Jeśli chodzi o jej starty i zaprawę lekkoatletyczną — to w zimie zamierza W  alasiewi- 
czówna uprawiać gimnastykę i koszykówkę  — co tłumaczy tern, że starty na deskach są niebez* 
pieczne i szkodliwe — zaś od kwietnia p. Stasia rozpocznie systematyczny trening na bieżni.

W  czerwcu będę znów w Polsce — mówi mistrzyni bieżni, — aby zrobić ostateczne przy* 
gotowania przed startem olimpijskim w Berlinie.

Walasiewiczówna docenia wielką rolę i znaczenie jej występów w Berlinie. W szak czeka ją 
tam start o najwyższą godność w hierarchji sportowej — start o mistrzostwo świata, start o palmę 
olimpijską dla Polski.

Co tam mówić o Olimpiadzie, na to mamy jeszcze dużo czasu — teraz czas mi myśleć 
o pracy — uśmiecha się p. Stasia — pracy maksymalnej i celowej.

Zdaje się, że to już jest jej przywilejem, że nie lubi zadużo mówić o sobie, o swych planach,
0 swych sukcesach sportowych na przyszłość!

Lubi zato przemawiać wynikami bieżni, które mają o tyle wyższość nad proroctwami,
1 obliczeniami, że są bezsporne. A  trzeba przyznać, że tych wyników, wyników światowych ma 
Walasiewiczówna sporo w zapasie na koncie zdobytych mistrzostw Polski, innych państw
1 świata. Posiada bowiem ogółem 43 rekordy — 6 japońskich, 10 polskich, 8 kanadyjskich i 19 
amerykańskich. Z  tych rekordów państwowych, pięć — to rekordy świata.

Jeśli chodzi o tegoroczny pobyt w Polsce — to Walasiewiczówna ma jakby pretensję do mnie, 
że stawiam jej takie ,.nielogiczne" pytanie.

Jak pan może pytać — czy jestem zadowolona. Brak mi słów na odmalowanie tego uczucia, 
jakie żywię dla kraju, dla Polski. R ok Bieżący pozostawia we mnie nowe serdeczne i głębokie 
uczucia — niech pan bowiem nie zapomina, że oprócz serdecznego przyjęcia, które tu w PoU 
sce na każdym kroku doznaję, znalazłam opiekę i pełne warunki pracy w  nowym klubie — 
,, Warszawiance". Pozatem rok bieżący — był dla mnie szczególnie życzliwy. N ie doznałam ani 
jednej porażki (pomijam maloznaczne zwycięstwo Stephens w Ameryce na początku sezonu). 
W  Polsce udowodniłam, że zwycięstwo Kraus w roku ub. w Londynie było przypadkiem. 
Wygrałam z nią bowiem w bieżącym roku bezapelacyjnie (w  Wrocławiu i Poznaniu). Ze swej 
strony dodamy, że Walasiewiczówna w roku bieżącym ustaliła 5 nowych rekordów świata(U), 
a dwa wyrównala(H). Chyba to wystarcza. Walasiewiczówna jest nietylko najszybszą kobietą 
świata, ale i najwszechstronniejszą lekkoatletką — biega, skacze, rzuca dyskiem, staje do biegu 
na dłuższe dystanse, jest duchem zwycięstwa drużyny zarówno reprezentacyjnej jak i klubowej.

N ic też dziwnego, że rokrocznie zdobywa p. Stasia coraz więcej zwolenników, szczerych sym= 
patyków i wielbicieli jej talentu. N ietylko talentu — łączy ona swoje zdolności sportowe z dy=
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scypliną żołnierza, rozumiejącego, że jedynie przy pełnym zorganizowanym i maksymałnym wy= 
siłku, przy pracy nieustannej nad doskonaleniem swej formy, można osiągać wyniki. Subordynacja 
sportowa, to jedna z cech Wałasiewiczówny — mogłaby się ona pod tym  względem stać wzorem 
dla naszych napuszonych gwiazd i gwiazdeczek sportowych, które swemi „indywidualnemi" za= 
patrywaniami na sprawy sportowe, szkodzą często dobremu imieniu naszego sportu.

Skromna uroczystość pożegnania Stasi Walasiewiczówny w Światowym Związku, przy= 
wiodła na pamięć owe radosne chwile pierwszych startów Stasi w barwach Polski, jej zwycięstwa 
na Olimpiadzie, przypomniała dalej fakt, że Stasia jest przecież Polką z Am eryki, w  której — 
jak sama wspomina — jest cała plejada wspaniałych polskich gwiazd sportowych, nieodkry= 
tych jeszcze dla Polski, dla świata, lub co gorsza występujących tylko  w barwach Ameryki.

Posmak niejako tych wielkich sportowych możliwości dali nam w roku ubiegłym podczas 
1 Igrzysk Sportowych Polaków z Zagranicy, zawodnicy tej miary co pływak Chrostowski, tycz= 
karz Wąsowicz, biegacz Janiak i inni.

W yniki przez nich osiągane stały się po dziś dzień jeszcze marzeniem naszych ,,staro= 
krajskich" sportowców.

Walasiewiczówna, jej wyniki na bieżni amerykańskiej, to doskonały bodziec propagandowy 
dla licznych sportowców polskich Am eryki, to przypomnienie dla społeczeństwa polskiego o je= 
go roli i znaczeniu dla Polski w obcym świecie.

Dlatego też słowa dyr. Lenartowicza, któremi żegnał mistrzynię Olimpiady, nabierają cech 
nietylko sentymentu, ale rzetelnej prawdy, gdy mówił:

„My właściwie cieszymy się, kiedy pani odjeżdża, bo tam w Ameryce spełnia pani wielką 
rolę propagandową wśród Polonji. Każdy start pani na obczyźnie jest dla tych nawet spośród Po* 
laków na ziemi Waszyngtona, którzy zapomnieli języka polskiego, przypomnieniem ich prawdzL 
wej Ojczyzny.

,,Życzym y pani wszyscy, cala Polska, powodzenia w studjach i czekamy na powrót pani na 
Olimpjadę, kiedy znów, panno Stasiu, będzie pani mogła dorzucić nowy laur sławy do swych 
zwycięstw, rozgłaszając imię Polski w świecie.

Stasia Walasiewiczówna jest chlubą Poloriji Amerykańskiej, jest jeszcze jednym z wielu 
dowodów energji duchowej polskiego wychodźcy za oceanem, który swój twardy byt znaczy 
wspaniałymi rezultatami w najrozmaitszych dziedzinach życia.

W ładysław Oszelda.
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Jeszcze nie przebrzm ia ły  echa wspaniałych trium fów  
polskich w  Zawodach o Puhar G ordon-Bennetta, jeszcze 
nie um ilkły odgłosy zwycięstw  naszych ba lon ia rzy, gdy 
oczy całego polskiego społeczeństwa pob ieg ły  w  inng 
stronę. Na po łudniow ych rubieżach państwa, w pob liżu  
g ran icy czesko-słowackiej, leżq obok siebie dw ie  do- 
n iedawna zupełnie nieznane, a dziś już głośne i zasłu­
żone dla  lo tn ictw a miejscowości.

N azw y ich w ielkiem i literam i zap isa ły się w  dziejach 
polskiego szybow nictw a: BEZMIECHOWA i USTJANO- 
W A .

N a zboczach tych znakom itych terenów  nowe hufce 
polskich skrzydlatych rycerzy zdobyw a jg  sobie złote 
ostrogi.

Sport szybow cow y jest chyba jednym z na jm łod­
szych, lecz już na jbardzie j cenionych sportów  w  Polsce. 
W praw dz ie  jeszcze przed czterdziestu przeszło laty, 
współcześnie z Lilienthalem (1894— 1896), Polak, inż. Tań­
ski, dokonyw a ł lo tów  na budowanych przez siebie „ś liz ­
gowcach pow ie trznych". W praw dz ie  w ostatnich latach 
przedwojennych (1909 —  1914) sport ten rozpoczę ła 
upraw iać (na budowanych przez siebie szybowcach) 
grupa m łodzieży polskiej, wśród której w idzim y m. in. 
nietylko późniejszych znanych lo tn ików  (pułk. Beaurain, 
kpt. Babiński) o raz w yb itnych konstruktorów lotniczych 
(inż. Zaleski, inż. Rudlicki —  tw órca samolotu, na którym 
odbyw a swój obecny ra id do  Austra lji mjr. Karpiński), 
lecz rów nież b. ministra ośw iaty pułk. W ac ła w a  Jędrze- 
jew icza. Te pierwsze dobrze zapow iada jgce  się próby 
zostały na długo przerw ane przez wybuch w o jny świa­
towej.

W  pierwszych latach powojennych szybownictwo 
polskie rozpoczyna nanowo sporadyczne próby, które 
jednakże nie majq ciągłości. Sprawdzianem  postępów 
na polu szybownictwa w tym okresie sq dwukrotne kon­
kursy szybowcowe, o rgan izow ane w  latach 1923 i 1925 
przez Ligę O brony Powietrznej Państwa w  Białce koło 
N ow ego Targu i w  O ksyw i pod G dyniq.

Konkurs pierwszy zgrom adził na starcie 9 szybow­
ców, w yłgcznie polskich konstruktorów, z których zw y­
cięstwo odniósł szybowiec „A k a r"  konstrukcji inż. Karp iń­
skiego, zbudow any przez Sekcję Lotniczg Studentów Po­
litechniki W arszawskiej. N a szybowcu tym p ilo t Tadeusz 
Karpiński dokona ł najd łuższego wówczas lotu, który 
trw a ł 3 minuty 14 sekund.

Następny konkurs, w G dyni, zg rom adził już w p raw ­
dzie 22 szybowce, lecz wynikam i swemi nie przewyższył 
w yczynów  z roku 1923. Toteż następne la ta nie przy­
noszę dla szybownictwa nic nowego, poza dw iem a aka- 
demickiemi w ypraw am i szybowcowem i do Dukli i na 
Babiq Górę.

Zdaw a ło  się, że rozw ój lo tn ic tw a m otorowego ca ł­
kow icie zakasuje piękny sport szybowcowy, nie posia- 
da jqcy przez kilka lat ani odpow iedn ich terenów , ani 
p ion ierów , którzyby po tra fili pchnqć szybownictwo na 
w łaściwe tory.

Przełornowg datę w  rozw oju szybownictwa stanowi 
dop iero  rok 1928. W  roku tym dochodzę do głosu m ło­
dzi, zapa len i akadem icy lwowscy, zo rgan izow an i w 
Zwiqzku Aw iatycznym  Studentów Politechniki Lwowskiej 
o raz w  późnie j powstałym  Aeroklub ie  Akademickim  we 
Lwowie.

W  tern gronie spotykam y poraź pierwszy nazwiska 
m łodych entuzjastów sportu szybowcowego, których nie­
zm ordowana praca na tern polu nie ustaje do dziś 
dnia i tak piękne przyniosła już owoce. Sq to inż. 
Szczepan Grzeszczyk i inż. W ac ław  Czerwiński.

Inż. G rzeszczyk, jeszcze jako student, stojqc na cze­
le Aeroklubu Akadem ickiego we Lwowie, po ło ży ł niespo­
żyte zasługi d la  polskiego szybownictwa, zarów no jako 
pierwszy nasz rekordzista szybowcowy, o raz jako kon­
struktor licznych szybowców  o najwyższej klasie. W  
dziedzin ie konstrukcyj zdoby ł sobie sławę w tymże cza­
sie rów nież inż. Czerwiński.

Poczętkiem planow ej akcji, zm ierzajgcej do rozw o­
ju ruchu szybowcowego w  Polsce, jest w yp raw a  szybow ­
cowa pod Z łoczów , zorgan izow ana w 1928 r. przez obie 
lwowskie akadem ickie organ izacje lotnicze. W yn ik i tej 
w yp ra w y  by ły  nadspodziew anie dobre  pod każdym 
wzg lędem : stw ierdzono, że Polska posiada odpow iedn ie 
dla  szybownictwa tereny; przekonano się, iż rozw ój my­
śli konstrukcyjnej idzie  po w łaściw ej lin ji rozw o ju ; uw ie­
rzono, że odpow iedn ia  umiejętność p ilo tażu pozw a la  
osiqgać dobre  wyniki.

Ówczesne rekordy Polski p o b ił p ilo t S. G rzeszczyk 
na szybowcu konstrukcji W . Czerwińskiego. Lot reko rdo­
w y trw a ł 4 min. 13 sek. W ysokość rekordow a wynosiła 
oko ło 50 metrów. W  w yp raw ie  Z łoczowskie j nie obeszło 
się bez w ypadku. U legł mu w  następnym locie trium fa­
to r w yp raw y  Grzeszczyk, który w p raw dzie  rozb ił ap a ­
rat, lecz dzięki jego pierwszorzędnym  zaletom konstruk­
cyjnym wyszedł z katastrofy obronnę ręka, ponoszgc je­
dynie dosyć pow ierzchowne obrażenia.

Rok następny dow iód ł, że w p racy m łodych lo tn ików  
lwowskich nie rzqdzi przypadek, ani przys łow iow y po l­
ski słom iany ogień. Zdobycze tego roku sq ba rdzo  po ­
ważne.

Pierwszy sukces stanowi znalezien ie, po żmudnych 
poszukiwaniach, znakom itych terenów  szybowcowych w  
Bezmiechowej, która stała się odtqd ośrodkiem polskie­
go sportu szybowcowego.

Drugim sukcesem sq świetne w ynik i, osięgnięte na 
w ypraw ie  szybowcowej do Bezmiechowej, zo rgan izo ­
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wanej przez m łodych lwowskich p ion ierów  „ lo tó w  żag lo ­
w ych". I tym razem w  pełni zasłużone laury zdoby li 
inż. G rzeszczyk i inż. Czerwiński, p ierwszy jako pilot, 
drugi zaś jako konstruktor rekordow ego szybowca „C . 
W . 1“ . N o w y  rekord polski, który zdo by ł na tym ap a ­
racie n iezrażony poprzednia p rzygodg inż. Grzeszczyk, 
przekroczył wszystkie oczekiwania, bowiem wyn iósł już 
nie kilka minut, a 2 godz. 11 min. 0,5 sek.

W  roku następnym, 1930, w  porów naniu z poprzed­
nim, znacznie wzrosła zarów no ilość szybow ców  (z 2 do
5), jak i ilość p ilo tów , la ta jących na nich (z 4 do 42) oraz 
ilość lo tów  dokonanych na szybowcach (z 58 do 686).

Równie znaczny rozrost szybownictwa datuje się w  
roku 1931. Sezon lo tn iczy tego roku zostaje uw ieńczony 
pam iętną datą, rozpoczyna jącą now y etap w  szybow­
nictw ie polskiem. Poraź pierwszy bowiem  w dziejach 
naszego lo tn ictw a bezsiln ikowego (w dniach 16, 17 i 18 
października) zosta ły dokonane lo ty  ciągnione.

I znowu spotykam y się z nazwiskiem inż. G rzeszczy­
ka. On to bowiem  by ł tym pierwszym śmiałkiem w Pol­
sce, który odw aży ł się dokonać dwóch pierwszych lo tów  
pokazowych na szybowcu własnej konstrukcji „S. G.-21 —  
Lwów", holowanym  na lince w  górę, a wślad za tem 
w ystartow ać pierwszym polskim „poc iąg iem  pow ie trz­
nym" do lotu W arszaw a —  Dęblin —  Lwów —  Bez- 
m iechowa. Tym swoim pionierskim wyczynem  pchnął inż. 
G rzeszczyk szybownictwo na nową drogę rozw oju, 
um ożliw ia jąc upraw ian ie  tego sportu nietylko na specjal­
nych terenach.

O d tej chw ili praca nad rozwojem  szybownictwa 
w kroczyła  na nowe tory, zdobyw a jąc w  całej Polsce co­
raz to większe uznanie i popularność. Dowodem  tego 
jest obecne istnienie na terenie Polski przeszło stu (104) 
specjalnych Kół szybowcowych, grupujących około 9 ty ­
sięcy adep tów  szybownictwa.

Liczba wyszkolonych p ilo tów  szybowcowych docho­
dzi dziś w  Polsce do 1.200 osób, wyszkolonych w  Ko­
łach L. O . P. P., k lubowych, Strzeleckich, Harcerskich i 
w ielu innych. Sport ten up raw ia ją  już dziś w  Polsce 
nietylko mężczyźni, lecz i liczne kobiety.

Sprzęt, na którym odbyw a się szkolenie, wzrósł obec­

nie do liczby 145 szybowców. W  dziedzin ie konstruk- 
cyj, poza inż. Grzeszczykiem i inż. Czerwińskim, szereg 
poważnych zdobyczy osiągnęli również inni nasi kon­
struktorzy, z pośród których na czoło w yb ija  się m. in. 
tw órca znanego szybowca typu „K om ar" Antoni Kocjan 
z W arszaw y.

Nieustanne poszukiwania odpow iedn ich terenów 
szybowcowych, celem um ożliw ienia szkolenia i trenow a­
nia p ilo tów , da ły  już temu sportow i 38 szybowisk.

O gó lne kie row nictw o sportem szybowcowym  w ca­
łe j Polsce spoczywa w  rękach stworzonego przed trze ­
ma la ty Polskiego Komitetu Szybowcowego, istniejącego 
przy A eroklub ie  Rzeczypospolitej Polskiej (A. R. P.).

N aukow y nadzór nad rozwojem  myśli konstrukcyjnej 
w  polskiem szybownictw ie sprawuje istniejący przy Po­
litechnice we Lwowie Instytut Techn. Szyb.

Dowodem wysokiej klasy sportu szybowcowego w 
Polsce jest fakt, że do kraju naszego już od trzech lat 
przybyw a ją  na naukę p ilo tażu liczni cudzoziem cy z róż­
nych krajów .

Równie dobrym  sprawdzianem  dotychczasowych 
polskich w ysiłków  na polu rozw oju szybownictwa są zna­
komite w ynik i, osiągane przez naszych p ilo tów , którzy 
już od dwóch la t rozpoczę li rów nież w ykonyw ać lo ty  
nocne, a wkrótce potem upraw iać akrobację na szy­
bowcach.

W span ia ły  rozw ój sportu szybow cow ego w Polsce 
zob razow a ły  przed oczyma całego społeczeństwa po l­
skiego piękne wyniki, osiągnięte na tegorocznych Kra­
jowych Zawodach Szybowcowych w  Ustjanowej.

Z dumą możemy podkreślić słowami W .-Przewodni- 
czącego Polskiego Komitetu Szybowcowego R. A dam o­
w icza, że „wszystko to, co posiadam y w  szybownictw ie 
—  zaw dzięczam y jedynie i w yłącznie sobie. A n i przez 
chw ilę nie p racow a ł w Polsce żaden zagran iczny instruk­
to r szybowcowy. N ie  la tano n igdy w  Polsce na szybow ­
cach obcej produkcji lub też zagran iczne j konstrukcji".

I o tem w inni dobrze pam iętać wszyscy Polacy za ­
granicą, d la  których polskość naszego szybownictwa mu­
si być na jbardzie j droga i ceniona.

Grud-Ka
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llstjanauut.."
Tegoroczne Krajowe Z aw ody Szybowcowe w  Ustja- 

nowej, która —  obok Bezmiechowej —  posiada na jlep­
sze w  Polsce znane dotgd tereny szybowcowe, zostały 
zorgan izow ane w  dniach od 22 września do 6 paździer­
nika w łgcznie. Z organ izow a ła  je Liga O brony  Pow ietrz­
nej i P rzeciwgazowej, pow ie rza jgc kie rownictwo Zaw o­
dów  A erok lubow i Rzeczypospolitej Polskiej. U dzia ł w  
Zaw odach w zię ło  blisko 30 najlepszych p ilo tó w  szybow­
cowych (w tej liczb ie 4 kobiety), na najlepszych w  Pol­
sce apara tach, z których na czoło wysunęły się szybow­
ce „S. G.-3“  (konstrukcji inż. S. Grzeszczyka), „C . W .-5" 
(konstr. inż. W . Czerwińskiego) i „K om ar" (konstr. A. 
Kocjana).

Celem tegorocznych Z aw odów  w  Ustjanowej było 
—  według określenia inż. Grzeszczyka —  wykazan ie 
dzisiejszego stanu polskiego lo tn ictw a bezsiln ikowego. 
„Zestaw ien ie w yn ików  —  zdaniem tego pion iera p o l­
skiego szybownictwa —  z uwzględnieniem  towarzyszg- 
cych Zawodom  okoliczności, pozw o li naszemu szybow ­
nictwu w ytyczyć w łaściwe d rog i da lszego rozw o ju ".

Jakiż jest bilans Zaw odów ? Zobrazu jg  je w  skrócie 
poniższe cy fry : w  ciggu dwóch tygodn i trw an ia  Z aw o­
dów  dokonano blisko pięćset lo tów  (490), których czas 
trw an ia  w yniósł łgcznie p raw ie  32 doby (756 godz. 34 
min.). W  liczb ie lo tów  wykonano 43 lo ty  na odległość 
(w tem 4 lo ty  na 100 —  150 km.), przeszło 300 lo tów  
na wysokość (w tem 3 lo ty  ponad 2.500 metrów), oraz 
173 lo ty  na czas (w tem 5 lo tów  pow yże j 15 godzin).

W  czasie dokonanych lo tów  na jd łużej w  pow ietrzu 
p rzebyw a ł podczas Z aw odów  p ilo t Zb ign iew  Oleński 
z W arszaw y (66 godz. 57 min.), zaś z kob ie t —  W anda 
M odlibow ska z Poznania (15 godz. 34 min.).

W  łgcznej sumie wysokości dokonanych lo tów  p ierw ­
szeństwo posiada kpt. Edward Peterek (17.810 m.), zaś 
z kob ie t— Krystyna G anow iczów na z Poznania (6.135 m.).

W  ogólne j sumie p rze lo tów  najw ięcej p rzeby ł Z b ig ­
niew Żabski ze Lwowa (319 km.), zaś z kobiet —  M arja  
Younga, rów nież ze Lwowa (45 km.).

Przyjrzyjm y się skolei wynikom  maksymalnym, które 
przyn iosły zwycięscom szereg cennych nagród, no i oczy­
wiście —  co jest d la  sportowca jeszcze bardzie j cen­
ne —  własne pełne zadow olen ie  z dokonanych w y ­
czynów.

Najw iększym  trium fatorem  Z aw odów  by ł por. A n ­
drze j W łodark iew icz , jeden z uczestników ostatniego 
C hallenge‘u, znakom ity akroba ta  szybowcowy. W  locie 
na wysokość, dokonanym  na szybowcu „K om ar", osigg- 
ngł on pu łap 2.630 m., b ijgc przeszło o pó ł kilometra 
dotychczasowy (zeszłoroczny) rekord polski p ilo ta  M. 
O ffie rsk iego, k tóry wynosił 2.100 m. oraz osiggajgc no­
w y  rekord m iędzynarodow y.

Że nie by ł to jedynie przypadek, św iadczy fakt, iż 
drugi zaw odnik przewyższył również rekord do tychcza­
sowy, zaś klasa innych była  naogó ł rów nie wysoka.

N a leży  podkreślić p ierwszorzędne wyn ik i kobiet w  
locie na wysokość. W yn ik  panny Younga na szybowcu 
„C . W .-5" niemal do rów na ł dotychczasowemu rekordo­
w i Polski, bo wyn iósł 1.987 km., zaś panna G anow iczów ­
na popisała się nie o w ie le  gorze j, osiggajgc 1.800 m.

Panna Younga stanowi chlubę polskiego lo tn ictwa 
kobiecego, jest bowiem  nietylko p ilo tkg szybowcowg, 
lecz i m otorowg. W  roku 1933, jako pierwsza z kobiet 
polskich, uzyskała wyższg kategorję C p ilo tażu, ustana- 
w ia jgc  podczas szkolenia i tren ingów  siedem na jw yż­
szych w yczynów  kobiecych d ługotrw ałości i wysokości 
lotu. Zwycięstwem swem w  Ustjanowej pob iła  p. Younga 
ponownie w łasny polski kob iecy rekord wysokości lotu 
(975 m.), ustanow iony daw n ie j na szybowcu „C . W .-5".

Równie im ponujgco w yp ad ły  p róby  lo tów  na d ługo­
trwałość. W  lotach tych pierwsze miejsce za jg ł jeden z 
pierwszych instruktorów  szybowcowych Aeroklubu W a r­
szawskiego, 28-letni Zb ign iew  Oleński, będgcy również 
pilotem m otorowym . Lotem swym, dokonanym  na szy­
bowcu „K om ar", a trw ajgcym  20 godz. 13 min., pob ił 
on przeszło o ćw ierć doby  dotychczasowy polski rekord 
czasu lotu (12 godz. 6 min.), osiggnięty przez Kazim ie­
rza Plenkiewicza na szybowcu „S. G .-3". Ponieważ 
w  ciggu swego lotu p rzebyw a ł O leński w  pow ie trzu 11 
godz. 15 min. w  godzinach nocnych —  wyczyn ten p rzy­
niósł mu również nagrodę za najdłuższy lo t nocny.

Z pośród w yn ików  kobiecych na jd łuże j trw a ł lot 
W and y  M od libow skie j na szybowcu „S. G.-3" (8 godz. 
48 min.), którym jednakże nie zdo ła ła  pobić w łasnego 
polskiego rekordu kobiecego (9 godz. 30 min.), ustano­
w ionego w  ubiegłym  roku na szybowcu „C . W .-5“ . N ie ­
w ie le  gorszy czas (8 godz. 11 min.) zdo ła ła  osiggngć 
panna Younga.

W  lotach na odległość pierwsze miejsce za jg ł w  
Ustjanowej m łody, bo za ledw ie  23-lefni, lecz już zasłu­
żony p ion ier szybownictwa, Bolesław Baranowski. Prze­
by ł on, na szybowcu „S. G .-3", przestrzeń 140 km. 
W praw dz ie  jest to w yczyn gorszy od rekordu polskie­
go (210 km.), który zdo by ł w  1934 r. na szybowcu 
„S. G.-21 —  Lwów" M ichał O ffie rsk i, jednakże, ze w zg lę ­
du na panujgce w  czasie Z aw odów  w  Ustjanowej w arun­
ki atm osferyczne, zwycięstwo Baranowskiego stanowi 
chlubny dow ód uzdolnień tego p ilo ta . M łodzien iec ten 
ma już w  swem życiu szereg pięknych kart, a m. in. 
udzia ł w  polskiej ekipie szybow cow ej na niemieckie za ­
w o dy w  Rhón, oraz kilka najwyższych w yczynów  kra jo ­
wych w  prze locie, na czas i na wysokość. Posiada on 
dyplom  p ilo ta  szybow cow ego najwyższej kategorji, t. zw. 
„w yczyn ow e go " (kategorji ,,D“ ). Za prace swe na polu 
rozw oju lo tn ictw a szybow cow ego zosta ł on odznaczo­
ny przez Rzgd polski Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Z pośród kobiet najd łuższego prze lotu, na przestrze­
ni 45 km., dokonała panna Younga, na szybowcu 
„C . W .-5".
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Za ba rdzo  dobre  wyn ik i we wszystkich konkuren­
cjach przyznano nagrodę Kazim ierzow i P lenkiewiczowi. 
Pozatem mnóstwo nagród uzyskali liczni inni zaw odnicy, 
których w yróżn iono za dokonanie całego szeregu w y ­
sokiej klasy w yczynów  sportowych, przew idzianych re­
gulaminem Zaw odów .

Z pośród trium fato rów  Z aw odów  w  U stjanow e j'na  
specjalng uwagę zasługuję tw ó rcy  najlepszych w  Pol­
sce szybowców, inż. Szczepan Grzeszczyk, inż. W ac ław  
Czerwiński i Antoni Kocjan. W szyscy trzej zostali od ­
pow iedn io wyróżnieni.

O gó lny  bilans Z aw odów  w  Ustjanowej sreasumował 
w lapidarnem  zdaniu kierownik Zaw odów , pułk. pil. Bo­
lesław Stachoń, który ośw iadczył, że „dz ięk i Zawodom  
wykonaliśm y w naszem szybownictw ie m ilow y skok na- 
p rzód “ .

W yn ik i Zaw odów  przekonały nas o tem, że —  jak 
tw ie rdz i W ice-P rzew odniczqcy Polskiego Komitetu Szy­
bow cow ego p. Ryszard A dam ow icz —  „szybow n ic tw o 
polskie okresy m łodzieńcze już ma poza sobq. Dorosło 
do męskiego w ieku, do wieku produktyw nej i zo rgan i­
zow anej d la  Państwa p racy".

Zaś as i na jbardzie j dziś może zasłużony i w y trw a ły  
p ion ier polskiego szybownictwa, inż. G rzeszczyk tw ie r­
dz i: „O sta tn ie  la ta historji naszego szybownictwa spra­
w iły , że nie przypadek, ale pełna świadomość w  locie 
bez silnika jest g łów na przyczynę osięganych w y­
ników ".

N a zapytan ie  moje, jako przedstaw icie la redakcji 
„P o laków  Z agran icę", co na leża łoby podkreślić na mar­
ginesie Z aw odów  w  Ustjanowej, aby zob razow ać polski

sport szybowcowy —  inż. Grzeszczyk ośw iadczył: „Je­
dynie własnym, polskim konstrukcjom zaw dzięczam y ca­
ły  dorobek naszego szybow n ictw a" i do da ł z uśmie­
chem: „...i z tego pow inni być dumni Polacy nietylko 
w  kraju, lecz i zag ran icę".

Rozmowa moja z inż. Grzeszczykiem da ła  mi prze­
świadczenie, iż goręcem  jego pragnieniem  by łoby, aby 
nasza m łodzież zagran icę poszła w  ślady dzielnych, w y­
trw ałych p ion ierów  polskiego szybownictwa w  kraju 
(„takich, jak Pan, Panie Inżyn ierze" —  pomyślałem sobie 
w  duchu, nie w yraża jęc tego głośno jedynie d la tego, że 
ludzie czynu nie lubię , gdy się ich chw ali lub nawet 
podziw ia).

W szak i tereny odpow iedn ie  (zwłaszcza w  Stanach 
Zjednoczonych A. P. i Brazylji) n iezawodnie istnieję 
w  poszczególnych krajach, zam ieszkałych przez Pola­
ków, a i ludzi zdolnych i w ytrw a łych  zna jdz ie  się za ­
pewne niemało wśród naszych rodaków  na obczyźnie.

„N ie w ę tp liw ie " —  po tw ie rdz ił mój rozm ówca, ści- 
skajęc mq dłoń na pożegnanie.

Rozmowa moja z drugę chlubę polskich konstruk­
to rów  szybowcowych, inż. Czerwińskim, rów nie młodym, 
szczupłym, żywym  i wysportow anym , jak i jego kolega, 
miała charakter prze lo tnej w ym iany zdań. Cenięc d rog i 
czas mego rozm ówcy, rozm awiałem  z nim w  drodze z 
Aeroklubu R. P. do  taksówki. N a raz ie  nie skorzystałem 
z uprzejmej ob ie tn icy dłuższej gaw ędy, odk łada jęc jq 
na później.

M ó j miły rozm ówca, żegnajęc się ze mnę, skreślił na 
pożegnanie na fo to g ra fji swego szybowca „serdeczne 
pozdrow ien ia  Rodakom Zagran icę".

K. G r.

?.o.s . na IcaJzcLej. po£sld&i pŁeAsL
Mieć Polskg O dznakę Sportowq, a raczej 

—  w ykazyw ać co dwa lata, że się wciqż 
posiada to  minimum sprawności fizycznej, jakie 
cechuje pełnowartościowego obyw ate la i peł­
nowartościowego pracownika —  powinno być 
punktem honoru każdego dobrego Polaka.

Pragnienie zdbycia POS —  to  sprawa nie­
ty lko ambicji osobistej. Czy nie w idzim y, w  kra­
ju, co roku szlachetnej ryw alizacji wszystkich 
miast, wszystkich pow ia tów , wszystkich szkół, 
wszystkich pułków  armji polskiej, chcgcych się 
pochwalić największg ilościg zdobytych odznak?

Czy podobnej ryw alizacji niema w  Rosji, 
gdzie walczq o ilość „G T O “ , niema w  krajach 
skandynawskich, niema we wszystkich innych 
państwach, docenia jgcych znaczenie sprawności 
cielesnej?

To jest ryw alizacja  najpiękniejsza. N ie  jed­
nym jakimś fenomenem chce się szczycić dany 
kraj, w  którym mógł się on zupełnie p rzypad­
kow o objaw ić, a ogółem swych synów i cór. 
G dy  przedstawiciel jakiegoś niekulturalnego 
może kraiku pow ie: w ie lki uczony, a lbo w ielki 
p ływ ak X. urodził się u nas —  to niekażdemu 
zaimponuje. Kto jednak rzeknie: wśród moich 
rodaków  niema analfabetów , a lbo : u nas 95% 
nosi na piersi odznakę sportowg —  to można 
tylko w  milczeniu schylić czoła.

Niestety, na 1000 Polaków POS posiada 
mniej niż 20. Państwowg O dznakę Sportowg w  
kraju, a Polskg O dznakę Sportowg na em igracji 
trzeba jeszcze usilnie propagow ać. N iekażdy 
rozumie, jak ona jest potrzebna, jakim zaszczy­
tem i zarazem jakg korzyścig jest jej posiadanie



jako dowodu namacalnego, że się jest zdrowym 
i silnym, sprężystym i wytrzym ałym , że się więc 
jest zdolnym do wszelkich wysiłków, że się po ­
tra fi dać sobie radę w  każdej okoliczności.

N iekażdy rozumie, że kandydat, noszgcy na 
piersi POS, będzie zawsze miał większe szanse 
od takiego, czyjg sprawność należy jeszcze 
skontrolować, czyja energja jest jeszcze pod 
znakiem zapytania.

Najlepszym sposobem propagandy jest —  
zdobyć samemu POS i chodzić wszędzie z odz­
naka na piersi.

By zdobyć POS, albo też odnowić odznakę 
—  czyli otrzymać wyższy jej stopień —  nie w y­
starcza w  oznaczonym dniu zjaw ić się na o fi­
cjalną próbę sprawności. Aczkolw iek minima 
odznaki są dostępne dla każdego zdrow ego i 
normalnie zbudowanego człow ieka, są one jed­
nak —  i słusznie —  na takim poziom ie, że osią­
gnąć je można tylko w tedy, gdy się przez d łuż­
szy okres czasu upraw ia ło  ćwiczenia cielesne. 
Kto będzie p róbow a ł uzyskać wynik niezbędny 
do otrzymania odznaki po dłuższej fizycznej 
bezczynności —  uczyni sobie tylko szkodę

na zdrow iu i naje się wstydu. Mięsień niećwi- 
czony, pogardzony i poniew ierany zemści się 
złośliw ie, zaw odząc w  chwili decydującej.

Szczególnie odnosi się to do osób nieco już 
starszych. Człow iek m łody może być dostatecz­
nie szybkim, silnym i zwinnym i bez specjalnej 
o to z jego strony troski. Natom iast człowiek 
35, 40 lub 50-letni, jeśli chce pozostać spraw­
nym, jeśli chce swoją młodość przedłużyć —  mu­
si nad tem systematycznie pracować. N agrodą 
za taką pracę będzie właśnie odznaka wyższe­
go stopnia. Posiadanie złotej POS jest dowodem, 
że stara gw ard ja jest w ciąż na posterunku, że 
stara gw ard ja  się nie poddaje. Natom iast zni­
knięcie odznaki w  chwili, kiedy siwizna zaczyna 
przyprószać w łosy —  dow odzi, że ktoś się po ­
starzał i to  spokojnie zaakceptow ał, nie w a l­
cząc, nie opiera jąc się, nie w ykazując cnót mę­
skich i wytrwałości, znamionujących pe łnow ar­
tościowego człow ieka.

Posiadanie odznaki najwyższego stopnia jest 
zaszczytem, o którym marzyć powinien każdy. 
Lecz nie starczy marzyć —  trzeba stale ćw i­
czyć. W ik to r Junosza

poźscy. ustają, (a phajty.
'p.o- tziode Uf Spa.de. —  'P&netfiacje nwfislcie ncc „ZaJUfisiłL, GzaAnym."

O  tem, że Harcerstwo polskie w yb ija  się na czoło 
organ izacy j Harcerskich św iata, —  w ie każdy, nietylko 
w kraju ale i poza granicam i Rzeczypospolitej.

Zewszgd nap ływ a jq  listy, obszerne korespondencje 
pełne podziw u dla  organ izacji, liczebności i wartości 
etycznych polskiego harcerza.

W edług ostatn iego raportu  M iędzynarodow ego Biu­
ra Skautów —  Polska w  św iatowym  ruchu skautowym 
zajmuje obecnie trzecie miejsce. Dotychczas zajm ow ała 
pigte. N a pierwszem miejscu stojg Stany Z jednoczone, 
na drugiem A ng lja , na trzeciem zaś Polska, która posia­
da oko ło 200.000 skautów i skautek, nie liczgc polskich 
harcerzy zagran icę —  których liczba dochodzi do  70.000.

Szczerze i bez cech ty lko  grzecznościowych, tw ó r­
ca skautingu Baden Powell s tw ierdził i podkreślił te w a r­
tości Harcerstwa polskiego —  w obec ca łego św iata —  
bezpośrednio po zlocie w  Spalę. Potw ierdził to  również 
M iędzynarodow y Z lot starszych skautów w  Ingaró (ll-g i 
Św iatow y Z lo t Rowers-Skautów w  Szwecji).

Uznanie d la  Harcerstwa polskiego zna laz ło  też od ­
pow iedn i w yraz  w  prasie ca łego św iata. M. in. naczel­
ny organ skautów angielskich „The scaut“ , w ychodzgcy

w  nakładzie 100.000 egzem plarzy w  Londynie, zamieścił 
w  ostatnich numerach entuzjastyczne artyku ły red. Dim- 
mocka, który b a w ił w  Spalę i na Sowińcu. A rtyku ły  te 
sq ozdob ione licznemi zdjęciam i ze Spały, Krakowa i 
Sowińca.

N iedaw no na ręce komisarza m iędzynarodow ego 
Harcerstwa polskiego p. Henryka Kapiszewskiego nad­
szedł od Zwiqzku Skautów W ęgierskich list o treści na- 
stępujgcej:

„Skauci węgierscy, którzy mieli zaszczyt i szczę­
ście baw ić na Zlocie w  Spalę, pow róc ili wszyscy 
w  najlepszem zdrow iu do O jczyzny. W  całych 
W ęgrzech brzmi pieśń pochw alna na cześć na­
szych polskich przy jac ió ł, braci skautów, którzy w  
tak wspaniale zorgan izow anym  obozie, w  tak 
p raw dziw ie  skautowski sposób zgo tow a li 500 
węgierskim skautom przez dw a niezapom niane ty ­
godnie w ie le przeżyć, stanowigcych dla  nich 
wspomnienie na całe życie. W  imieniu wszystkich 
skautów węgierskich zwracam  się do W Pana z 
prośbę o w yrażen ie najserdeczniejszego podzię­
kowania. Jeżeli w ogó le  by ło  potrzebne pogłęb ię-
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nie uczuć przy jaźn i m iędzy skautami węgierskim i 
i polskimi, to  te przeżycia napewno to osiggnęły. 
Z w yrazam i na jg łębszego podziękow an ia  za to, 
co przeżyliśmy, łgczym y tysigce pozdrow ień.

Za Zw igzek Skautów W ęgierskich 
dr. Tapp i dr. M olnar

Takich i t. p. listów Z. H. P. o trzym ał niezliczong 
ilość. Czyż potrzeba je wszystkie przytaczać? Sami 
po tra fim y ocenić wysiłek N arodu, w łożony w  w ychow a­
nie m łodego pokolenia, którego zdrow ie , zarów no f i­
zyczne jak i m oralne, gw arantu je  m. in. potężna o rg a ­
nizacja Zwigzku Harcerstwa Polskiego.

Jednym z najważniejszych e tapów  pracy Harcerstwa 
jest dzia ła lność sekcji żeglarskiej Z. H. P. Podróż „Z a ­
w iszy C zarnego", op isywana szeroko w  prasie zag ra ­
nicznej, budzi u obcych w ie lk i podz iw  dla  tego nowego, 
idgcego w  życie pokolen ia , które uśw iadamia sobie 
i da je  innym przykład, że niemasz Polski bez morza.

Harcerze —  żołn ierze, harcerze —  lotn icy, harce­
rze —  instruktorzy i harcerze —  m arynarze, czy do tych 
krótkich określeń należy dodaw ać jakieko lw iek ko­
mentarze?

O to  co m iędzy innemi o tych ostatnich pisze „G a ­
zet Van A ntw erpen" z dn. 23/7. 35 r.

„ W  niedzielę zaw ing ł do portu, do Basenu Bona- 
partego polski jacht „Zaw isza C zarny" —  majgc na 
pokładzie  pięćdziesięciu m łodych harcerzy, którzy pod 
przewodnictw em  generała Zaruskiego, spośród wielu 
k ra jów  przy jechali zw iedzić i Belgję.

M łodz i ci ludzie zostali w yb ran i zpośród 50.000 po l­
skich skautów, pragngcych przedewszystkiem zapoznać 
się ze wszystkiem, co do tyczy okrętów , po rtów  i na­
w igacji.

G enera ł Zaruski należy do ludzi, którzy odda li swe­
mu kra jow i w ie lk ie  usługi na polu rozw oju sportu i na­
w igacji. Dziesięć la t temu Polska nie posiadała praw ie 
w ca le flo ty  —  wówczas gen. Zaruski pchngł w  tym kie­
runku myśli Harcerstwa polskiego. Dziś posiadajg oni 
oko ło 80 większych lub mniejszych jednostek naw igacy j­
nych, na których m łodzi skauci p łyng przez morza i rze­
ki, zatrzym ujg się w portach, studjujgc z zapałem  
wszystko, co do tyczy „s łodk iego  i słonego" żeglarstwa.

W  Polsce ruch skautowy p rzyb ra ł w ie lk ie rozm ia­
ry. Dzielg się oni na harcerzy Igdowych i morskich, 
(razem około 200.000).

„Zaw isza C zarny" opuścił G dyn ię 29 czerwca 
i zw iedz ił kolejno Kopenhagę, Kanał Kiloński, Londyn —  
obecnie zaś Antw erp ję , gdzie za trzym ał się kilka dni, 
poczem yacht skierował się do Amsterdamu, Stockholmu, 
Helsinek, Tallinu, Rygi —  by wreszcie pow rócić  do 
G dyni.

Z okazji naszego święta narodow ego Belgji, szku- 
ner „Zaw isza C zarny" w yw iesił fla g i na masztach, ce­
lem podkreślenia, że przyjaźń króluje m iędzy Polakami 
i Belgami, gdyż Polacy zarów no jak i my w a lczy li o 
swg niepodleg łość".

Takie i podobne korespondencje znaleźć by ło  moż­
na w  dziennikach tych kra jów , do których zaw ita ł w 
odw iedziny polski huf harcerzy m arynarzy, kadry p rzy­
szłych polskich w ilków  morskich.

Zdzisław Karr-Jaworski

SpobtoutLy. poźscy., o któłuycA móutiŁ Oi&jy. śutLaŁ
Przypomnimy i uprzytom nim y teraz Czytelnikom , kim 

w  św iatowym  sporcie zapaśniczym by ł ś. p. W ładys ław  
Pytlasiński. Zm arły 10 lis topada 1933 r., nazyw any był 
nestorem polskiej a tle tyki i jej ojcem, bowiem nietylko 
stworzył jg , ale i do najpóźniejszych dni swego życia 
o tacza ł jaknajczulszg opiekg.

M łodzież w idu jgca go na ulicach W arszaw y pow ta ­
rzała sobie zasłyszane od o jców  w iadom ości, że „P y­
tlas" by ł rów nież tw órcg zapaśnictwa fińskiego, że w 
krajach Północy imię jego otaczane było  czcig i uw iel­
bieniem. A le  czyny jego na arenie na leżały do da lekie j 
przeszłości, jego karjera sportowa nieuchwytna była  dla 
pam ięci m łodzieży, gubiła  się gdzieś w  dziew ięćdziesig- 
tych latach zeszłego i poczgtku bieżgcego stulecia.

Zanim om ówim y ro lę W ładys ław a Pytlasińskiego ja ­
ko o rgan iza tora  i nauczyciela zapaśnictwa nietylko po l­
skiego, ale i europejskiego, naszkicujmy przedtem jego 
karjerę, zapozna jm y się z jego „reko rdem ". Przedstawi­
liśmy poprzednio dzie je sportowe braci C ygan iew iczów , 
podnieśliśmy znaczenie ich w yczynów  dla  p ropagandy 
im ienia polskiego. Cyganiew icze by li uczniami „P y tla ­
sa", on d a ł im poczgtki wykształcenia walkarskiego, a co

ważniejsze —  by ł d la  nich wzorem  sportow ca-obyw a- 
tela gnębionej jeszcze w tedy w ciężkiej n iew oli Rze­
czypospolite j.

W ładys ław  Pytlasiński był typem niezwykłym. Pro­
stota i skromność łgczy ła  się w  nim z ogrom ng pracow i- 
tościg i żelazng w ołg. To, czem był, czem się stał w 
dzie jach zapaśnictwa, zaw dzięcza ł jedynie i wyłgcznie 
samemu sobie, swemu uporow i i p racy nad sobg. Sukce­
sy jego, odnoszone na wszystkich arenach Europy, spra­
w iły  nietylko, że m ów ił o nim ca ły świat, a le, w  po- 
łgczeniu z sukcesami Stanisława Cygan iew icza, do p ro ­
w a dz iły  do tego, iż w sporcie zagranicznym  słowo Po­
lak łgczy ło  się n ierozerwanie ze słowem siłacz, bohater.

Pytlasiński u rodz ił się w  W arszaw ie  26 lipca 1863 ro ­
ku. Swoim rozwojem  fizycznym  zaczg ł się interesować 
majgc lat 17-cie. P racował w tedy ciężko jako uczeń to ­
karski w  jednej z warszawskich fab ryk  i budził wśród 
ko legów  podz iw  swg o lbrzym ig siłg.

Czasy były przykre. Knut na jeźdźcy tłum ił staran­
nie wszelkie ob jaw y m łodzieńczego entuzjazmu, to też 
przyszły król areny postanow ił wyjechać. Oszczędzajgc 
przez dw a la ta , zdo ła ł zebrać 45 rub li i bez paszportu, 
nie znajgc żadnego obcego języka, przem ycił się przez
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granicę. Przez parę miesięcy p racow a ł w  W iedniu , po ­
tem przeniósł się do Szwajcarji.

I w  Szwajcarji w łaśnie, w  mieście W interhur, zab ra ł 
się nadobre do sportu, wstępujgc do tam tejszego Sto­
w arzyszenia G imnastycznego. Najw iększg szwajcarską 
im prezą sportową b y ł wówczas „W szechszwajcarski 
konkurs gim nastyczny", nazyw any rów nież „Szwajcarską 
o lim p jadą".

W  r. 1885 „Pytlas" staje poraź p ierwszy do kanto- 
nalnych zaw odów  zurichskich i zajm uje 7 miejsce na 
120 zaw odn ików . W  następnym roku, w  Bazylei, zdoby­
w a już pierwszą nagrodę w  p ięc iobo ju szwajcarskim. 
Staje się odrazu bohaterem  miasta W interhur, które 
dzięki niemu uzyskało p ierwszy raz zwycięstwo w zaw o­
dach narodowych.

W  r. 1888 Pytlasiński zajm uje 2-gie miejsce na szwaj­
carskiej o lim p jadzie  i w  tym samym roku staje do  tur­
nieju w a lk i zapaśniczej, który obsadziły 64 pary a tle ­
tów . Pytlas odnosi p ierwszy w ie lk i sukces w  zapaśnic- 
tw ie  amatorskiem, k ładąc słynnego w tedy  w  Szwajcarji 
Furrera i p rzegryw a dop ie ro  w fina le  z W uetrichem .

Żądza podróży, żądza poznania św iata nie pozw a­
la mu usiedzieć d ługo na jednem miejscu. W  r. 1889 
udaje się do Paryża, gdzie dostaje zajęcie przy zak ła­
daniu insta lacji świetlnej na terenach w ystaw y św iatowej 
r. 1900. W  Paryżu zaczyna upraw iać w a lkę  francuską i 
w  krótkim czasie staje się jednym z najlepszych zap a ­
śników. Bierze udzia ł w  w ielkich m iędzynarodow ych za ­
w odach i zdobyw a trzecią nagrodę w  pięciobo ju a tle ­
tycznym.

W krótce  występuje jako am ator w  cyrku paryskim i 
rzuca na łopa tk i św iatowej sławy atle tę Karo la Absa z 
Ham burga, k tóry by ł jednym z pierwszych o rgan iza to ­
rów  klubów  zapaśniczych w Niemczech. Abs uznany by ł 
w  r. 1885 za mistrza św iata, po zwycięstw ie nad Am ery­

kaninem W illiam em  M uldoonem . „Pytlas" staje na progu 
w ie lk ie j karjery.

A le  c iągnie go do kraju. N ie  może oprzeć się 
tęsknocie. Pragnie w ychow yw ać sportowo polską m ło­
dzież, pragn ie pracow ać na polu naszej kultury fizycz­
nej, w ykorzystu jąc swe dośw iadczenie zagraniczne.

Oczyw iście, czasy nie są do tego odpow iedn ie. A le 
„Pytlas" dz ia ła . W  niewielkim  zakładzie gimnastycznym 
Pieńkowskiego w  W arszaw ie  grom adzi w o kó ł siebie 
grupę zapa leńców  i trenuje ich według w zo rów  szwaj­
carskich. W  r. 1891 trac i wskutek jakichś nieporozum ień 
posadę i zaczyna występow ać na arenie warszawskie­
go cyrku.

Zapaśnictwo jest w tedy w Polsce bardzo mało po ­
pularne. W ziętością cieszą się ty lko  „p o ka zy  siły", na 
których zagran iczn i a tleci dźw iga ją  c iężary i w yznacza­
ją nagrody dla  am atorów  spośród publiczności, którzy 
chcą pow tarzać ich produkcje. Pytlasiński angażuje się 
na taki pokaz siły. Pierwszy jego występ publiczny w  
Polsce ma miejsce 20 grudnia 1891 roku. Porywa w id o w ­
nię. Imponuje zarów no siłą, jak i piękną, klasyczną bu­
dow ą. W ystępy jego przec iąga ją  się aż do kw ietnia 
i ściągają coraz większe tłum y publiczności.

Stacza podczas tych w ystępów  kilkanaście w a lk z 
prze jezdnym i siłaczami kra jowym i i zagranicznym i. Z w y­
cięża na jp ierw  sławy miejscowe, jak W oźniaka-Łozińskie- 
go z Łodzi, W o lffa  ze Zgierza, a potem Filipa Schneide­
ra, Szwajcara Balissat, wreszcie sławnego Emila Vossa, 
nazywanego „N iem ieckim  Herkulesem".

Zdobyw a pełny rozgłos w  ojczyźnie, ale fan tazja  
c iągnie go znów  poza granicę. Ten w y jazd  jest już w y ­
praw ą po sławę św iatową. Nazw isko Pytlasiński, a obok 
niego nieodłącznie dope łn ien ie : Polak, zaczyna przew a­
lać się jak grzm ot nad arenami całej Europy, niecąc po­
płoch w  szeregach najgroźniejszych zapaśników...

Al. Reksza

y

7.0. SivLatow&.(p- 7(0JLQjłlai 'Paicdcó.ur n 7aqmjfiiu^.
PROPAGANDA TURYSTYKI NARCIARSKIEJ PRZEZ 
ŚW IATO W Y ZWIĄZEK POLAKÓW  Z ZAGRANICY

Turystyka, upraw iana dotychczas w Polsce przez 
Polonję Zagraniczną, og ran icza ła  się jedynie do w yc ie ­
czek kolejam i po Polsce. N ie była  natom iast zupełnie 
stosowana turystyka sportowa, w postaci dłuższych w y­
cieczek narciarskich, czy też kolarskich lub kajakowych. 
A  przecież Polska w yb itn ie  nadaje się do upraw ian ia 
turystyki sportowej, której rodza j uzależniony jest w  
pierwszym rzędzie od poszczególnych pór roku.

Z b liża jący  się obecnie sezon zim ow y stwarza wspa­
niałe warunki d la  turystyki narciarskiej. Pasmo Karpat, 
leżące w zd łuż po łudn iow ej gran icy Polski, stanowi naj­
bardzie j idea lny teren dla  górskich wycieczek narc ia r­
skich, znakom icie nada jący się na kilkudniowe, czy też 
kilkunastodniowe ra idy  narciarskie, zwłaszcza dla  m ło­
dz ieży polskiej z terenów  przygran icznych za kordonem.

Pragnąc należycie wyzyskać te m ożliwości sporto- 
w o-propagandow e, Św iatow y Zw iązek Polaków z Z a­
granicy przystąp ił ostatnio do op racow an ia  turystycz­
nych szlaków narciarskich oraz specja lnego p rzew odn i­
ka turystycznego d la  turystów  polskich z zagran icy. Po­
nadto Św iatowy Zw iązek czyni starania, celem zapew ­
nienia Polakom z zagran icy na leżyte j op ieki i pom ocy ze 
strony krajowych organ izacy j narciarskich, w  postaci 
przew odników , korzystania ze schronisk, zniżek ko le jo­
wych i t. p.

Specjalną form ą turystyki narciarskiej i zw iedzania 
Karpat jest K ole jow y Raid Narciarski, o rgan izow any co­
rocznie, w  miesiącu lutym, przez Towarzystw o Krzew ie­
nia Narciarstwa. O sobny pociąg, z łożony z w ygodnych 
w agonów  sypialnych lub przekształconych na sypialne, 
z w agonu kąp ie low ego, restauracyjnego, dancingow ego 
i innych, przebiega w  ciągu 10 dni całe Podkarpacie, 
zatrzym ując się przez dzień w  g łównych zimowiskach,
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a nocq zm ienia jąc miejsca postoju. Dzięki temu uczest­
nicy raidu mają możność poznania wszystkich głównych 
ośrodków narciarskich Karpat i dokonanie szeregu pięk­
nych wycieczek narciarskich pod fachowem  k ierow ­
nictwem.

Celem um ożliw ienia Polakom z zagran icy w zb liża ­
jącym się sezonie zimowym w zięcia  udzia łu w pociflgu 
narciarskim, Ś w iatow y Zw iązek Polaków z Zagranicy 
wszczął starania w celu uzyskania d la  tych turystów 
specjalnych zniżek i ulg oraz zarezerw ow ania o d po ­
w iednie j ilości miejsc.

PIERWSZE IGRZYSKA ZIM O W E DLA POLAKÓW 
Z ZAGRANICY

Światowy Zw iązek Polaków z Zagranicy, doceniając 
należycie znaczenie sportów  zim owych i w p ływ  ich na 
tężyznę m łodego pokolenia, zam ierza zorgan izow ać w 
kraju Pierwsze Igrzyska Zimowe dla Polaków z Z agra­
nicy. Igrzyska te obejmą następujące dz ia ły  sportu z i­
m ow ego: narciarstwo, łyżw iarstw o i hokey na lodzie.

Termin zorgan izow an ia  I Igrzysk Zimowych nie zo­
stał jeszcze ustalony. O dbędą się one w okresie zim o­
wym 1937/38, w zg lędnie jeszcze wcześniej, w sezonie z i­
mowym 1936/37.

PROPAGANDA SPORTÓW ZIM O W YCH 
WŚRÓD POLAKÓW  ZA KORDONEM

Rozwój sportu wśród Polonji Zagranicznej szedł d o ­
tąd głów nie po lin ji upraw ian ia  sportów  letnich, p rzy mi- 
nimalnem zainteresowaniu się sportami zimowemi. Stan 
ten stw arza ł z sezonu z im owego okres m artwy dla  sportu.

Dążąc do ożyw ienia tego okresu, Św iatow y Z w ią ­
zek Polaków z Zagran icy wszczął celową akcję, m ają­
cą za zadan ie zainteresować m łodzież polską zag ran i­
cą sportami zimowemi, a zw łaszcza tak idealnym  spor­
tem, jakim jest narciarstwo.

W  tym celu Ś w iatow y Zw iązek —  dla zorjen tow a- 
nia się w  m ożliwościach tej pracy na terenach —  przy­
stąp ił do  grom adzenia wyczerpujących danych, do tyczą­
cych dzia ła lności k lubów  i stowarzyszeń polskich za 
kordonem, upraw ia jących sporty zim owe, ich obecnego 
zaopatrzen ia  w  sprzęt sportowy, liczby osób, up raw ia ­
jących poszczególne sporty zim owe oraz potrzeb tych 
o rgan izacyj w zakresie instruktorskim.

W  zbliża jącym  się okresie zim owym  1935/36 Św iato­
wy Zw iązek Polaków z Zagranicy zam ierza ułatw ić mło­

dzieży polskiej za kordonem pracę na polu rozwoju 
sportów  zim owych. Pomoc ta pó jdz ie  w dwóch kierun­
kach: d rogą  ułatw ienia Polakom z zagran icy turystyki 
narciarskiej po Polsce oraz przez zaopatrzen ie  polskich 
o rgan izacyj sportowych za kordonem w fachow ych in­
struktorów narciarskich i w odpow iedn i sprzęt narciarski. 
W  tym celu Św iatowy Zw iązek Polaków z Zagranicy 
przystąp i do zorgan izow an ia  kursów przodow ników  oraz 
instruktorów narciarskich, jak rów nież dom ow ego w y­
robu sprzętu narciarskiego.

SZKOLENIE INSTRUKTORÓW SPORTÓW ZIM O W YCH 
DLA POLAKÓW  ZAG R ANICĄ

Dążąc do zaopatrzenia ośrodków polskich zag ran i­
cą w fachow ych instruktorów narciarskich i w odpow ied ­
ni sprzęt naciarski, Św iatowy Zw iązek Polaków z Z a­
granicy zam ierza zorgan izow ać trzy tygodn iow e kursy 
p rzodow ników  oraz instruktorów narciarskich, jak rów ­
nież dom ow ego w yrobu sprzętu narciarskiego. Kursy 
te odbędą się w kraju w czasie od 10 do 31 stycznia 
1936 r.

N a kurs p rzodow ników  (instruktorów) narciarskich 
będą przyjm ow ani narciarze polscy z zagran icy w w ie­
ku od 18 do 26 lat, posiadający dobrą  sprawność f i ­
zyczną, w yróżn ia jący się pracą w organ izacjach i d a ­
jący gw arancję dalszej p racy po ukończeniu kursu. 
Uczestnicy kursu, którzy w ykażą się kw alifikacjam i in- 
struktorskiemi, otrzym ają św iadectwa instruktorów.

W  kursie dom ow ego w yrobu sprzętu narciarskiego 
mogą w ziąć udzia ł Polacy z zagran icy w wieku od 16 
do 26 lat, czynnie pracujący w organ izacjach polskich, 
uzdolnieni do robó t ręcznych (stolarze i praktykanci sto­
larscy), da jący gw arancję, że po ukończeniu kursu zo r­
ganizują w swoich organ izacjach warsztaty wyrobu 
sprzętu narciarskiego.

Pragnąc um ożliw ić Polakom z zagran icy wzięcie 
udzia łu w  kursach, Św iatow y Zw iązek Polaków z Z agra­
nicy pokryje n ietylko koszty organ izacyjne, lecz i u trzy­
mania uczestników podczas trw an ia  kursów. Pozatem 
uczestnicy kursów otrzym ają praw o do zniżek na p rze­
jazdy kolejam i w Polsce.

Zgłoszenia na kursy będą przyjm owane przez Świa­
tow y Zw iązek Polaków z Zagranicy za pośrednictwem 
centralnych o rgan izacyj sportowych na poszczególnych 
terenach zagranicznych, w term inie do dnia 15 lis topa­
da b. r.

Żywym przejawem aktywności narodowej młodzieży polskiej 
na obczyźnie jest udział w  organizacjach sportowych pod ojczy­
stym sztandarem.
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S p o h t  p o ź s l c L  ia j o l  o j k J i y J w L e .

CZECHOSŁOW ACJA

WIELKI DZIEŃ SPORTOWY KLUBÓW POLSKICH 
W  KARWINIE

W  Karw inie odby ł się n iedawno w ie lk i dzień sporto­
w y klubów  polskich, w  którego ramach rozegrany został 
mecz piłkarski pom iędzy reprezentacją Katow ic a kar- 
wińską „P o lon ją ". Zw yciężyła  „P o lon ia " w  stosunku 3 : 1 .

N agrodę  przechodnią Św iatow ego Zw iązku Polaków 
z Z agran icy spośród 19 klubów, b iorących udz ia ł w  za ­
w odach, zdoby ł Czeski Cieszyn, uzyskując 160 pkt. Dru­
gie miejsce za ją ł Bursacki Klub S portowy z O rłow e j (Bur­
sa gimnazjum polskiego), któ ry zdo by ł 60 punktów.

Bieg kolarski w yg ra ł Probosz Jan, zdobyw a jąc tym 
wyczynem  puhar Konsula R. P. Klotza d la  ba rw  swego 
Klubu.

' W  turnieju siatkówki w yg ra ł zespół Bursackiego Klu­
bu Sportowego, który zdo by ł piękną nagrodę Konsula 
R. P.

Z aw ody lekkoatletyczne obe jm ow a ły b ieg i na 100 m., 
200 m. i 1.500 m., rzuty kulą, dyskiem i oszczepem, oraz 
skoki o tyczce, w zw yż i wdal.

Pozatem program  święta sportow ego w ype łn iły  za ­
baw y dla  dzieci i m łodzieży szkolnej.

N a zakończenie Święta W ychow an ia  Fizycznego od ­
była  się „W ieczo rn ica  S portow a", na której w ygłoszono 
parę przem ówień i rozdano nagrody zawodnikom .

ZEMSTA CZECHÓW  ZA ZERWANIE Z NIM I STOSUN­
KÓ W  SPORTOWYCH

Czeskosłowacki Zw iązek Bokserski postanow ił zw ró ­
cić się do Komitetu M itropacup ‘a, którego przew odniczą­
cym jest p. Kankowszky (W ęgry), z zażaleniem  na Polski 
Zw iązek Bokserski za odw o łan ie  meczu bokserskiego o 
puhar środkowo-europejski w  Poznaniu.

N iezależn ie od orzeczenia Komitetu —  Czeski Zw. 
Bokserski w ystąp ił z roszczeniami finansowem i do Pol­
skiego Związku Bokserskiego, który zap ła c ił Czechom 
odszkodowanie w  wysokości 3 tys. koron czeskich.

Pozatem sekreiarz bokserskiego Puharu Europy Środ­
kowej, p. Ruzicka z Pragi, przyzna ł Czechosłowacji za 
niedoszły do skutku mecz z Polską 2 punkty i w yn ik 16 : 0  
na jej korzyść.

Jednocześnie Czechosłowacka Unja Bokserska naka­
za ła  wszystkim podleg łym  sobie klubom bokserskim zer­
wanie wszelkich stosunków z Polską.

FRANCJA
CZTERY N O W E  REKORDY EMIGRACYJNE

Dnia 29 września odby ło  się dokończenie zaw odów  
lekkoatletycznych o mistrzostwo Emigracji we Francji.

W  drugim  dniu zaw odów  lekkoatletycznych padły 
następujące rekordy Em igracyjne: w  biegu na 1.500 m. 
pob ił U rbaniak Edm. (Strzelec z Bruay) swój w łasny re­
kord (stary 4:28,2) ustalając nowy rekord : 4:27,4.

W  biegu na 10.000 m. p o b ił Kisiel Jan (Strzelec 
z Marles les Mines) swój w łasny rekord (stary 35 m. 45,9 
s.) ustalając nowy w czasie 35 minut 33,6 sek.

W  trójskoku pob ił Iciachowski Stan. (Strzelec z Ses- 
sevalle) swój własny rekord (stary 11,45 m.) ustalając 
nowy wynikiem  11,63 m.

HOLANDJA

POLACY W  HOLANDJI ZDO BYW AJĄ P. O. S.

Zw iązek Polskich Towarzystw  w H olandji p rzepro­
w a dz ił na boisku w  Treebeek próbę sprawności f izycz ­
nej kandydatów , ub iegających się o Polską O dznakę 
Sportową, którą ustanow ił Św iatow y Zw iązek Polaków 
z Zagranicy.

Spośród 13 kandydatów , którzy stanęli do próby — 
10 zdoby ło  praw o noszenia odznaki P. O. S.

LITWA
POLACY ZDOBYLI MISTRZOSTWO WIOŚLARSKIE 

LITWY
Z Kowna donoszą, że niedawno odby ły  się w sto­

licy Litwy regaty wioślarskie, na których załoga 
polskiego K. S. „S p a rty " zdoby ła  n ieofic ja lne mistrzo­
stwo Litwy, bijąc wszystkich swoich ryw a li litewskich oraz 
klub niemiecki z Kłajpedy.

NIEMCY
ŚWIĘTO SPORTOWE W  ZABORZU

W  niedzielę, dn ia 29 września b. r. odby ło  się w Za- 
borzu święto sportowe m łodzieży polskiej Śląska O p o l­
skiego. Zaw odn icy i goście w yruszyli w po łudnie z o r­
kiestrą na czeie na pobliskie boisko. N a miejscu o rk ie ­
stra zag ra ła  hymn Polaków w  Niemczech i sztandar nasz 
z Rodłem podniesiono na maszt. Następnie rozpoczę ły 
się zaw ody, które trw a ły  do zmroku. Zebrana pub licz­
ność żyw o śledziła przebieg poszczególnych konkuren- 
cyj. Po skończonych zaw odach odby ła  się na sali aka- 
demja uroczystościowa.
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